
Wychodzi na -wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.1* Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL SI Ę  I P RACUJ !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 9, Bochum, sobota, 2 2  styczn ia  1898. Rok 8
 Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum. - ___

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
m6wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

„Wiarus Polski46
z trzem a  berpłutnymi dodatkami, a mianowicie 

„ N a n k ą  K a to l ic k ą 11,
„ G ło sem  g ó r n ik ó w  i  h u tn ik ó w 11 

i „ Z w ie r c ia d łe m 11
kosztuje tyle, co dotychczas, a więc na cały 
kwartał pierwszy roku 1898, czyli na styczeń, 
luty i marzec

W *  ty lk o  1 ,50  m r.
a * odnoszeniem do domu 25 fen. wiecej.

Polacy na obczyźnie.
W ie c  p o ls k i w  W an n ę

odbył się w przeszłą niedzielę o godzinie 4 
po południu przy licznym udziale Rodaków. 
Wiecowi przewodniczył p. Wójczyński, prze 
wodniczący komitetu głównego. Następnie 
przemawiali pp M«ik z Baukau, Pospiech z 
Bulmke, A Brejski z Bochum, Grzeszewski, 
Brz< chwa i Matuszczak a Waane, Piotrowski 
z Scbalke i Agsc ak z Herten. Do komitetu 
miejscowego dla gminy Wannę powołani zo­
stali pp : Władysław Grzeszewski jako prze­
wodniczący, Antoni Lisiecki, z a s t . ; Franciszek 
Mańkowski, sekretarz, Ign. Ofiersyński. z a s t . ; 
Ignacy Jankowski, skarbnik, Tomasz Bałiow- 
ski, zast.;  ławnicy: P iotr 8pych»ła, P iotr Za­
krzewski, Jan  Spychała, Antoni Ratajczak. Jan  
Paszkowiak, P iotr Kasperski, Wawczyn Bara­
nowski, Kasper Matuszczak, Stanisław Wie- 
lebski. Jan  Brzechwa, Julian Lewandowski, 
Jan  Ratajczak, Wincenty Buliński, Jakub 
Grzeszkowiak, Marcin Wichłacs, Jan  L ew an­
dowski. Michał Olejniczak, Julian Drażba.

W  Wannę mieszka prz. szło 2500 Pola­
ków-katolików. Niektórzy mówcy żalili się, 
że n;e dosyć często przybywa tam polski spo­
wiednik, na tak wielką liczbę Polaków. Po 
lacy winni koniecznie starać się o więcej ka 
płanów polskich, albowiem socyaliści kręcą 
się od pewnego czasu pomiędzy Rodakami na 
obczyźnie w nadziei pozyskania ich dla swych 
celów. Podniesiono też, iż tam, gdzie Polacy 
w znaczniejszej mieszkają liczbie, winni brać 
czynny udział w wyborach do dozorów ko­
ścielnych, do rad gminnych, do sądów proce 
derowych a nie mniej przy wyborach star 
szych knapszafcowych. a gdzii to możliwe, 
wybierać Polaków. Gdy Polacy starać się 
będą głosami swymi wpływ wywierać na wy 
bory, wtedy zyskają na znaczeniu, które na 
swą korzyść nieraz będą mogli użyć.

Na zakończenie wieca zaśpiewano „Kto 
się w opiekę“.

B ochum . O Roch, Franciszkanin z Ne- 
viges, który przez pewien czas sprawował opie­
kę duchowną nad Polakami w dekanatach 
Bochum i Wattenscheid, został przesiedlony 
do innego klasztoru, więc też już Polakami 
zajmować się nie będzie. Z tego powodu nie 
odbędzie się w Giinnigfeld i Rotthausen zapo- | 
wiedziano nabożeństwo polskie w oznaczonym

czasie, lecz dopiero, gdy na nowo zapowie­
dziane zostanie.

E ssen . Sprawozdanie roczne Towarzy­
stwa polsko-katolickiego „Jedność" w Essen 
(pod opieką św. Stanisława Bisk.) z roku 1897. 
Tow. istnieje rok 8-my. Na początku reku 
1897 liczyło członków 75, w ciągu roku wstą­
piło 60, było więc razem 135 członków; z tych 
wyjechało w rodzinne lub inne strony 4, wy­
kluczano z powodu niepłacenia składek mie­
sięcznych 14, pozostaje zatem na rok 1898 
117. Zebrań odbyło towarzystwo 18 i 
jedno nadzwyczajne walne zebranie. P o ­
siedzeń zarządu było 12. Z chorągwią wy­
stępowało tow. 5 razy. Stósownie do para­
grafu 30 ustaw towarzyskich urządziło tow. 
w dniu 9 maja uroczyste zebranie na cześć 
Patrona swego św. Stanisława Bisk., a w dniu 
12 września obchód 7 rocznicy istnienia swego 
Oprócz tego obchodziło tow. gwiazdkę w pier­
wsze święto Bożego Narodzenia. Na zebra­
niach zajmowano się odczytami religijnymi i 
innej treści, deklamacyami, śpiewem kościel 
nym i ludowym. Z czasopism abonuje tow. 
„W iarusa Polskiego" i „Światło", oprócz tego 
utrzymują członkowie „Intencye miesięczne". 
Czytelnia tow. liczy obecnie 156 książek, 
będąeych po części własnością Tow. czytelni 
ludowych w Poznaniu, po części własnością 
tow. „Jedność". Korzystało z niej 68 człon­
ków, którzy przeczytali w ogóle 388 książek. 
Stan kusy jest następujący: Pozostałość z roku 
1896 149 m. 28 f ,  dochodu z roku 1897 było 
391 m. 5 f .  dochodu było więc razem 540 m. 
33 f., rozchód wynosił w 1897 r. 350 m. 14 f., 
pozostaje zatem w kasie ca rok 1898 190 m. 
19 f. Tow. założyło dla swych członków w 
dniu 1 sierpnia 1897 r. kasę wsparcia w ra­
zie choroby. Z powodu tego podwyższono 
składkę miesięczną wynoszącą dotychczas 25 f., 
na 30 f , z których wpływa do kasy tow. 20 f. 
a do kasy wsparcia *10 fen. Dochód kasy 
wsparcia wynosił 136 m. 71 fen. Wypłacono 
wsparcia 9 członkom m. 83, pozostaje na rok 
1898 m. 53 71 f. w kasie wsparcia.

W  dniu 2 stycznia b. r. odbył się obór 
nowego zarządu, w skład którego wchodzą pp. 
Jasiniak Wojciech jako przewodniczący, P iło- 
wski Jan, za s t . ; Jakubowski Sylwester, sekre­
tarz. Grzeszkowski Antoni, za s t . ; Jasiniak St. 
skarbnik, Szwułek Stanisław, zast.;  Królikie­
wicz Stanisław, zawiadowca czytelni, Sswałek 
M chał,  zast.; Frąckowiak Szczepan, chorąży, 
Gruszczyński Stanisław, zast.; Szwarc Augu­
styn. Maćkowiak Jan  i Pytkiewicz Józef, ła­
wnicy. Asystentami do chorągwi zostali pp. 
Baraniak Andrzej i Łuczak Szczepan, ich za­
stępcami pp. Królikiewicze Stanisław i Ignacy. 
Rewizorami kasy są pp.: Karlikowski F ranci­
szek i Ginter Walenty. Do zarządu kasy 
wsparcia dobrani zostali pp. : Pieńkowski P a ­
weł, Kański Walenty i Kaźmierczak Michał.

Doniesienie w numerza 2 „W iarusa Pol­
skiego", jakoby zarząd powyższy obrany zo­
stał tylko prowizorycznie, jest mylne.

Nadmieniamy też, że ogłaszający nie był 
upoważniony przez towarzystwo do podobne­
go doniesienia. (Sądziliśmy, że doniesienie 
polega na prawdzie, gdyż inaczej nie byli­
byśmy korespondencyi zamieszczali. Red.)

Zarząd na ostatniem zebraniu w dniu 
16 stycznia został powtórnie potwierdzony.

Wszelkie listy uprasza się odsyłać na ręce 
przewodniczącego lub sekretarza.

Lokal zebrań znajduje się u p. Moliera, 
SchUtzenbahn nr. 58.

Sylwester Jakubowski, Wojciech Jasiniak, 
sekretarz. przew.

F ro h n h a u se n . Sprawozdanie z czyn­
ności Tow. św. Antoniego w Frohnhausen, od 
1 stycznia 1897 r. do 1 stycznia 1898 roku. 
Tow. nasze liczyło na początku 36 członków, 
w ciągu roku wstąpiło 34 członków, dla zmia­
ny pracy wystąpiło 6, do wojska poszedł 1, 
dla nieregularnego płacenia składek miesię­
cznych skreślono 17, ubydo więc razem 24 
członków, przechodzi zatem na bieżący rok 46 
stałych członków. Zebrań odbyło się 12 zwy- 
czajnych. 2 walne i 1 zarządu. Tow. zamó­
wiło 1 Mszę świętą na intencyę tow. i 3 za 
zmarłych członków. W  kasie z roku ubiegłe­
go zostało 41 m. 79 f., dochodu było w roku 
1897 161 m. 54 f., razem 203 m. 23 f., roz­
chodu było 151 m. 91 f., pozostaje w kasie 
51 mr. 32 fen. Tow. obchodziło wspólnie 
gwiazdkę. Polskiego księdza mieliśmy raz. 
Z chorągwią występowało tow. 6 razy. Bi­
blioteka liczy 120 książek, które są własnością 
Tow. czytelni ludowych w Poznaniu. Z ga­
zet abonują członkowie „W iarusa Polskiego" i 
„Wielkopolanina". Lokal tow. znajduje się u 
wdowy Brail.

Na rok bieżący zostali do zarządu obrani: 
Stan. Nadobny przewodniczącym, A. Grzonka 
sekretarzem, J ó z t f  Spychała skarbnikiem, J .  
Golik bibliotekarzem, J. Salewski chorążym, 
podchorążymi W. Pawłowski i T. Zieliński, 
zast chorążego Fr. Nicka, zast. podchorążych 
W. Proch i M. Maćkowiak II, ławnikami M. 
Smolik, Nikodem Adamczak zastępcą całego 
zarządu. Wszelkie pisma tyczące tow. uprasza 
się adresować na ręce przewodniczącego lub 
sekretarza.

Stanisław Nadobny, A. Grzonka,
przew. sekretarz.

R o e h lin g h a u se n . Sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa św. Wojciecha w Roehling­
hausen z roku 1897. W  przeszłym roku li­
czyło tow. 92 czynnych członków, w ciągu 
roku wstąpiło 43, tak że ogólna liczba wyno­
siła 135. Z powodu niepłacenia miesięcznych 
składek wykluczono 20, dla zmiany pracy 6, 
do wojska poszło 5. pozostało stałych człon­
ków 104 na rok bieżący. Zebrań odbyło się 
18 zwyczajnych i 2 walne. Dochodu miało 
tow. 624 m. 30 f., rozchodu 533 m. 85 f., po­
zostaje 90 m. 45 f. W  kasie oszczędności ma 
tow. 329 m. 79 fen. Książek ma tow. 30 z 
Tow. czytelni ludowych w Poznaniu i 30 wła­
snych. Towarzystwo urządziło jednę zabawę, 
a oprócz tego święconkę i gwiazdkę. Tow. 
brało udział z chorągwią 6 rasy.

Dnia 1 stycznia 1898 r. odbyło się walne 
zebranie, na którem obrano nowy zarząd. 
Przewodniczącym został Antoni Grunert, zast. 
Michał M arkowski; sekretarzem Tomasz Koń- 
czak, zast. Józef Musielak; skarbnikiem Ant. 
Kokociński, zast. Antoni Mikołajczak ; biblio­
tekarzem Wojciech Marciniak, zast. Ktźmierz 
Grzemplewski; chorążym Józef  Naskręt. zast. 
Walenty Mrjza; asystentami chorągwi Andrzej 
Kończak i Antoni K ończak ; rewizorami kasy 
Antoni Markowski i Marcin Nowaczyk; go­
spodarzem M. Krępulec.

Wszelkie listy tyczące się towarzystwa 
prosimy przysyłać na ręce prezesa lub sekretarza. 

Antoni Grunert. Tomasz Kończak,
prezes. sekretarz.



W I A R U  S  P O L S K I .

W  n ied zie lę  22 g o  m aja przed godz 9 rano 
zgrom adzą się  ob yw atelo  przed ratuszem , zkąd  
w yruszą do k ośc io ła  katedralnego, a po n a ­
b ożeń stw ie  w  p och od zie  udadzą s ię  na u licę  
M ick iew iczow sk ą. P och ód  zatrzym a się  u 
w ylotu  ul. M ick iew iczow sk iej, k oło  gm achu  
sejm ow ego, gd zie  p rzem ó w ią : m arszałek k ra­
jo w y , p rezydent m iasta, prezes kółka M ick iew i­
czow sk iego , prezes tow arzystw a  dziennikarskiego, 
w łościan in , reprezentanci sfer rzem ieśln iczych  
i uczącej się  m łod zieży . P o  przem ów ieniach  
w ykonaną zostan ie kantata. P o  południu od ­
będą się  w  rozm aitych  stronach m iasta od czy­
ty . N a  razie postan ow iono urządzić 8 o d czy ­
tów , a to w S ok ole , G w ifźd zie , Skale, szkole  
św . A nn y, E ź b ie ty ,  św . M arcina, św . A n ton ier  
go, K onarsk iego. W ieczorem  u roczyste przed ­
staw ien ie w teatrze, pochód z pochodniam i i 
ilum inacya.

W  dniu 22go  m aja p odczas g łów n ej u -  
roczystośc i zaw iązanym  zostan ie k om itet celem  
p ostaw ien ia  pom nika M ick iew iczow i w e L w o w ie  
i  rozp oczęcia  ca łego  d zia łan ia .

W e w szystk ich  szkołach  lu dow ych  i śre­
dnich w  tygodn iu  M ick iew iczow skim  jeden  
dzień będzie w oln y . W  dniu tym po n a b o ­
żeń stw ie  od będzie się  w  szkole u roczystość  
M ick iew iczow sk a, p o łączona z od czytem  itd.

K om isya  od czy tow a  zajęła  się  organ iza-  
cyą  u rocystośc i M ick iew iczow sk ich  w  całym  
kraju. S ąd ząc z d o tych czasow ej p racy, przy­
p uszczać n ależy, że  u roczystość  w ypadnie  
w span iale w  całej G alicy i.

W  K rakow ie i P oznaniu  też się  podej­
mują czyn n ośc i p rzygotow aw cze do obchodu.

j T eg o  nikt zabronić n ie m oże, tego  nie za ­
bronił, ani też zabroni.

P raw o pruskie stanow i jednak , że n ie  
w oln o  u sieb ie  w  dom u m ieć bez pozw olen ia  
szk o ły .

Co praw o n azyw a szkołą  ?
O to p odług d otych czasow ych  w yrok ów  

sąd ow n ie zapad łych , za szk o łę  uw ażano g r o ­
m adkę d zieci po nad p ięcioro, za których n au ­
czanie odnośny n auczyciel czy  nauczycielka p o ­
b ierali w ynagrodzen ie.

I  za to o sob y  rozm aite rozm aicie karano, 
bo w y k ro czy ły  przeciw ko paragrafow i o szkole  
pokątnej. (W ink elsch u le).

K to taką płatną szk o łę  chce utrzym yw ać, 
m usi m ieć na to osob ne p ozw olen ie z r e -  
jen cy i.

N ie  w oln o  w  P rusiech  ted y  nikom u u czyć  
bez pozw olen ia  w ład zy  d zieci w ięcej nad p ię­
cioro, jeże li na to  poprzednio p ozw olen ia  n ie  
u zysk a ł.

W oln o  jednak każdem u ob yw ate low i b e z ­
p łatn ie u czyć w  domu u sieb ie  d zieci n iżej 
liczb y  p ięciorga, i na to p ozw old n ia  ż a ­
dnego osob n ego , ani żadnej innej zd o ln ości 
rządow ej na nauczyciela , czy  n auczycielk ę nie  
potrzeba.

T y le  dla w yjaśnien ia  spraw y i u p ew n ie­
nia tych , k tórychby n astraszyć chciano i od ­
w ieść  od św iad czen ia  dobrodziejstw a ubogim  
na duchu.

K to u czy  d zieci p ięcioro, lub m niej, n iż  
pięcioro, ten  nie potrzebuje ob aw iać sie  żadnej 
kary policyjnej,

nie potrzebuje starać się  o żadne p o -  
zw olon ie .

L uetgendort aiund. S praw ozdanie T ow . 
św . K azim ierza w  L uetgendortm und z r. 1897. 
T o w . św . K azim ierza p osiadało  w  o g ó le  92  
człon ków , z których p ozosta ło  na rok 1898  
64  w yp łatn ych , gd yż 9 zm ieniło pracę, 8 w y ­
jech a ło  w strony rodzinne, 11 nie zap łaciło  
sk ładek. K sięd za p olsk iego  m ieliśm y w  ciągu  
roku 4 razy.

D och odu  b y ło  w  roku 1897 188 m. 38  f., 
rozchodu  98 m. 1 f ,  p ozosta je w  kasie 90  m. 
3 8  £ , 100 m arek m amy w  kasie eszczęd n ośc i, 
razem  w yn osi m ajątek 190 m. 37 f. Z cho­
rągw ią  w  rocznicach brało tow . u dzia ł 5 razy, 
oraz w  p ielgrzym ce do W erl. Z ab aw y nie 
m ieliśm y żadnej, tylko obchód św ięcon k i i 
gw iazd k i. P osied zen ia  od byw ają się  co drugą  
i  ostatn ią  n iedzielę w  m iesiącu. W  czyteln i 
p osiad a  tow . 65 książek, które są  w łasn ością  
T o w . czyteln i lu dow ych  w  P oznaniu . C złon ­
k o w ie  p iln ie z b iblioteki k orzystają.

N a rok 1898 zosta li obrani do zarządu  
następu jący  p p .: P io tr  S tankow iak , przew odni­
czącym , W aw rzyn  Rachm ajda, z a s t.;  A ntoni 
F lieg er , sekretarzem , M arcin M arszałek, z a s t . ; 
Jan  K alinow sk i, skarbnikiem , J ó z e f  R aś, zast.;  
Jan  G rześkow iak , chorążym , A ntoni B achórz i 
J ó z e f  K am iński asysten tam i; S zym on R a czy ń ­
sk i, b ibliotekarzem , T om asz R ogalk a , zast.; 
W ojciech  M yśliński i A ntoni R aś, ław nikam i.

L isty  ty czą ce  się  tow arzystw a  uprasza się  
p rzysy łać  na ręce p rzew od n iczącego  lub sekre­
tarza.

P io tr  S tan kow iak , A nton i F lieg er ,
przew . sekretarz.

Setna rocznica
urodzin największego poety polskiego 

A d a m a  M i c k i e w i c z a .
przypada, jak w iad om o, tego  roku, i to w  w ig i­
lię  B o żeg o  N arodzenia .

W e L w o w ie  obchód zam ierzony na sob otę  
21 g o  m aja w ieczorem , całą  n ied zie lę  22go  m a ­
ja ;  a prócz tego  ca ły  tydzień  od 21go  do 28go  
m aja w e L w o w ie  i na prow incyi p ośw ięcon y  
b y ć  ma ku uczczeniu  pam ięci M ick iew icza .

U ro czy sto ść  rozpoczn ie się  w  sob otę  w ie ­
czorem  zebraniem , na którem przem ów i rektor 
M ałecki, następnie w ykonaną zostan ie kantata  
P ad erew sk iego  (s ło w a  żyjącego  teraz znakom i­
teg o  p oety  p o lsk iego  T etm ajera), poczem  re ­
ktor P iła t w y g ło s i rzecz o M ick iew iczu . W  
k an tacie  w eźm ie u dzia ł 200  śp iew ak ów  i 40  
m uzyków . N a  zebranie to zaproszeni zostaną  
p rzedstaw iciele  korporacyj, instytucyj i t. d.

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

—  Coraz gorzej u nas, —  o d ezw a ła  się  
pierw sza  pani Zaraicka —  czy  praw da, co  
m ów ią o Ł ukasińskim  ?

—  Z 9 w yrok nań zosta ł w yd an y  ? —  d o -  
ad ł O leś.

—  N ie  ty lko w yd an y , le c z  sp ełn ion o go  
już, —  odparł F e lik s . —  D w a lata  dręczono  
g o  w e  w ięzien iu , zm uszając, by nas w yd ał, a 
g d y  m ękam i nic n ie w skórano, sk azan y zosta ł 
w yrok iem  sądu w ojennego na utratę stopn ia  i 
Biedna la t c iężk iego  w ięz ien ia  w  Z am ościu  z 
przykuciem  do taczek . D z iś  rano w yrok z o ­
s ta ł sp ełn ion y na placu K rasińskim , p ub liczn ie  
w o b e c  p ospólstw a, łak nącego  w szęd z ie  i zaw sze  
w rażeń  i w ob ec  w ojska, którem u kazano b yć  
ob ecn em  przy tej sm utnej cerem onii. N as  
tak że zm usił w ielk i książę patrzeć na srom otę  
m istrza, sam  p rzyb ył konao na p lac i śm iał 
s ię  g łośn o , gd y  Ł u kasińsk iego  do taczek  p rzy-  
k ow an o ... G łu p iec 1 sądzi, że to, co on hańbą  
n a zy w a  i m y tak n azw iem y 1 K ajdany, jak ie  na 
w o d za  n aszego  n ałożon o, w ieńcem  laurow ym  
b y ły  w  oczach  naszych , k ochaliśm y go daw niej, 
d ziś  u w ielb iam y...

Z now u cisza  za leg ła  pokój, pani Żarnicka  
i  W an d a  ukradkiem  łz y  ociera ły , a ch łopcy  
b ły szczą cem i oczym a w patryw ali się  w  brata.

—  Szkaradny, okrutny ten  książę K on­
stan ty  —  od ezw a ł się  naraz T om u ś —  ile razy  
w ym ów ię  to im ię, sp lunę po tern s łow ie .

T u  łącząc czyn  z ob ietnicą , sp lunął na 
ziem ię. F e lik s  w y cią g n ą ł ku niem u rękę, przy­
cisn ą ł go  do serca i w  czo ło  p oca łow ał.

—  K ażdy p raw y P o lak  m usi go  n ien aw i-  
dzieć, —  rzekł.

W sprawie nauki prywatnej
p isze „G on iec W ie lk o p o lsk i" :

W oln o  rodcicom  u czy ć  w  dem u d zieci sw o ­
je  w szelk ich  języ k ó w , bądź to o jczy steg o , bądź  
też ob cych .

W olno rodzicom  sam ym  u czyć , nie m ogą­
cym  brać dla dzieci sw ych  osobnych  n au czy­
c ie li p łatnych  i k szta łc ić  je  sw ob od n ie po za  
szk o łą .

W oln o  rodzicom  niezam ożnym  uprosić so ­
b ie dobrodzieja lub dobrodziejkę, k tórzy d zieci 
ich  w span ia łom yśln ie po polsku, czy  po chiń­
sku czy tać  lub p isać nauczą.

W oln o każdem u ob yw ate low i lub o b y -  
w alce litow ać się  nad takiem i dziećm i i u czyć  
je tego , czego  rod zice sob ie  życzą , żeb y  u -  
m iały .

—  N iech  pan icz n ie roznam iętn ia d z ie ­
cka, —  m ruknęła M agdalena, —  jesz cz e  p a ­
n icz brata zgubi.

—  L epiej um rzeć, lepiej w  w ięz ien iu  dni 
sw oje d ok oń czyć, niż w ieczn ie  żyć  ze  zg iętym  
karkiem , ze strachem  w  sercu, —  odparł F e ­
lik s —  lepiej d źw igać żelazne k sjd any na n o­
gach , n iż n iew id zia lne na m yśli i sercu.

W tem  w przedpokoju rozleg ł s ię  dzw onek, 
F elik s p o sp ieszy ł drzwi o tw orzyć , a pani Z ar-  
nicka z m łodszym i synam i ki W andzią  prze­
sz ła  do saloniku. N a progu u kazał się  Ju liusz  
K ański.

—  B y łem  w  koszarach , by się  z tobą  
w id zieć , —  rzekł, w itając p rzyjaciela  —  p o ­
w iedziano mi, że cię tutaj zn ajdę; sm utne n o ­
w in y  c i n iosę 1

F e lik s  p ociągn ął go  do salon iku .
—  M ów  śm iało , n ie m am  tajem nic przed  

rod zeństw em , —  odparł.
K ański p ow ita ł obecn ych , w szy scy  usied li 

w ok ół sto łu , znajdującego się  w  środku p o­
koju.

—  P rzyjech a ł O borski z W iln a , —  p o­
czął g o ść  —  w ło sy  na g ło w ie  stają, s ły szą c  co 
się  tam  dzieje.

—  C óż tak iego  ? —  zap yta ła  m łodzież.
—  P odob no w  jednem  z g im nazyów  c h ło ­

p iec z p iątej k lasy , n iejaki M ichał P la ter , na­
p isa ł na tab licy  w  dzień  trzeciego  m a ja : 
„N iech  żyje k onstytucya" . Z robiono z tego  
ca łą  s p r a w ę ! N o w o silco w , kom isarz carski, 
który ob ecn ie  w  W iln ie  baw i, d ow iód ł, że  ca łe  
gim nazyum  m a stosunki z naszem  to w a rzy ­
stw em  patryotycznem , że n aw et d ziesięc io le tn ie  
ch łop cy  do spisku należą... W ięz ien ia  W iln a  
przepełn ione są  uczniam i, już ok o ło  d w u d zie­
stu w yw iez ion o  z ogolon em i g łow am i na S y ­
bir, w  kajdanach tak ciężkich , iż  jeden  sk o­
nał, gd y  go  w sadzono na k ibitkę i już ty lko

W  sejmie pruskim
zaczep ił liberalny p ose ł E yn eru  encyk likę p a -  
piezką w ydaną na cześć  św . K an izyu sza . M a­
ja czy ł, że W atyk an  rozżarza n ien aw iść  reli­
gijną i dodał jeszcze  z ło śliw ie , że, jeże li 
staw i w niosek  o zn iesien ie p oselstw a  pruskiego  
przy S to licy  A p oto lsk iej, to centrum n iezaw o­
dnie w niosek  taki poprze. T e  w ycieczk i w y w o ­
ła ły  na ław ach  centrum  w ielk i n iepokój. N a ­
stępnie p ow ied zia ł E ynern , że jeg o  zdan iem  
uprzejm ość i gracya  P o lek  nie b y ły  bez w p ły ­
w u na zygza tow atą  p olitykę ch w ili obecnej. 
A le  zygzak i szkodzą n iem czyźn ie, ciężko  na  
w sch od zie  utrapionej, przeto E yn ern  stanow czo  
jest za tern, aby groźaem n p olonizm ow i śm iało  
spojrzeć w  oczy  i całą  siłą  przyprzeć go  do

trupa p ow iezion o , a tak ich  m ęczono przed­
tem , b y  w yzn anie w yd ob yć, że n iejaki R olison  
ży c ie  sob ie  odebrał, w y sk o c zy w sz y  oknem  w ię ­
zien ia  na bruk.

—  Straszne, straszne, —  szep ta li s łu ch a­
cze. W an d a  p łakała  cicho, a z tw arzy  pani 
Zarnickiej, zd aw ało  się , iż w szystk a  krew  z 
niej w yciek ła .

—  P rócz g im n azyastów  aresztow ano też  
w ielu  stud en tów  u n iw ersytetu  i ludzi, k tórzy  
nauki już sk ończyli, —  ciągn ął dalej K a ń ­
ski —  Zan, C zeczot, A dam  M ick iew icz w  
w ięzien iu !

Pani Zarnicka za łam ała  ręce, F e lik s  por­
w a ł s ię  z krzesła  i przechadzać p oczą ł gorą­
czkow ym  krokiem  po salon iku.

—  Zan, zacny przew odnik  P rom ien istych , 
który ty le  dobrego w  życiu  zrob ił i tak nam  
je st  potrzebny, —  m ów ił g łosem  w zburzonym  —  
A dam  M ick iew icz, p oeta  tak ob iecu jący , a leź  
to w o ła  o pom stę do B oga  1 dla czego  B ó g  na  
to  p ozw ala  ?...

—  T eraźn iejszość to kara za p rzesz ło ść , —  
szep nęła  pani Z araicka —  kto pokutuje, ten  
ma nadzieję otrzym ania rozgrzeszen ia ; m iejm y  
i m y tę nadzieję.

—  C iernistą drogę u sła li nam  ojcow ie, —  
odparł z  goryczą  F e lik s , —  ob yśm y inną z o ­
staw ili tym , k tórzy po nas p rzech odzić ją  
będą.

—  Zan, M ick iew icz i  C zeczot zesłan i z o ­
sta li do O renburga, —  o d ezw a ł się  zn ow u  J u ­
liu sz —  jed en astu  ten  los sp otk ał, in nych  c ię ­
żej ukarano, bo zesłan o  na ca łe  ży c ie  do c ię ­
żkich robót. N o w o silco w  m ianow any zo sta ł  
w  nagrodę kuratorem  uniw ersytetu , a L e lew e la , 
D a n iło w icza  i w ielu  innych zacnych  profesorów  
usunięto  z katedry tam tejszej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

m oru, gdyż w przeciwnym razie polonizm 
p rzy p rze  do muru niemczyznę.

Miquel zbył Eynerna krótko, nadmienia­
ją c , jakoby mimochodem, że P rusy mają przy 
Papieżu posła ze wzglądu na swój interes i 
licznych katolików pruskich, a nie winteresie Ko­
ścioła lub Papieża — zaś o sprawie polskiej 

Tzekł przelotnie, ie  ją  na życzenie m arszałka 
pomija, ale zaręcza, że lubo rząd wobec P o­
laków jest w stanie obrony, jednak tyle siły 
z  siebie wydobędzie, że się na stanowisku u- 
trzym a.

Preze3 K oła polskiego p. radca Motty 
odpowiedział na powyższe wywody mniej w ię­
cej t a k :

Obdarzają nas Polaków nieufaością, a 
nad to  żądają od nas jeszcze, abyśmy jako p ła­
cący podatki sami przyczyniali się do fundu 
szu dyspozycyjnego przeciwko samym sobie ! 
(W ielka prawda 1 w centruua i w Kole pol­
akiem.) Mówi się wprawdzie, że nie ma tu 
zam iarów  zaczepnych, ale jeśli panowie odda­
jecie śródki naczelnym prezesom, to stają się 
oni przez to niejako urzędowo członkami to­
w arzystw a ku krzewieniu niemczyzny na wscho­
dnich kresach. N a fundusz kolonizacyjny wy­
dał parlam ent wyrok potępiający w 1896 r.,
a  mimo to ma się stw arzać nowy teraz. Nie 
wolno nam pielęgnować swobodnie naszej od­
rębności jako członkom wielkiego cesarstwa 
niemieckiego, jedność Niemiec jeat wojną, 
przynajmniej dla nas Polaków. Mamy walkę 
kulturną, walkę przeciw socyalnej demokracyi, 
walkę przeciw Polakom, a ta  jest zarazem 
w alką przeciwko katolicyzmowi. (P ro test na 
praw icy ) Dla czegóż walczy się przeciwko 
nam ? Toż miłość do narodowości jest n a j­
w yższą cnotą, ale gardzenie inną narodow o­
ścią już nie jest cnotą, tylko chorobą. Ale pa­
nowie hołdujecie fanatyzmowi i szowinizmowi. 

-Jakżeąmożna nas uważać za narodowość dru­
gorzędną? Toż nie chodzi o liczbę. Jeśli pa­
nowie wspomnicie na to, że posiadamy tysiąc­
letn ie dzieje, to musicie ztąd wysnuwać na­
stępstw a i pozostawić nam powinniście nasz 
języ k . Nasi synowie krwią swoją zdobywali 
także jedność Niemiec. N aw et w decydującem 
miejscu uznaje się, że państwo, które przyjęło 
do swego łona obce narodowości, jes t także 
zobowiązanem  uznawać ich język. To powie­
dział wyraźnie w roku zeszłym w maju perzes 
ministrów, ks. Hohenlohe, w Izbie Panów. A 
przecież my nie jesteśmy wcale obcym naro­
dem, jesteśm y tylko co najwyżej innym naro­
dem. Walczymy, idąc za hasłem cesarsk iem : 
„Do walki za religię, porządek i obyczaj !“ 

T ak  jest, walczymy za religię, porządek i oby­
czaj, ale żądamy także, aby nie wykonywano 
w  obec nas ustaw inaczej, jak  w obec innych 
obywateli państwa. Z asada: siła przed prawem, 
jaką  się zastósow uje do nas, jest obosiecznym 
mieczem. K arta może się odwrócić, losy naro­
dów  spoczywają w ręku Boga. Mamy nadzieję, 
że  W szechmoc Boża udzieli nam siły do 
przetrw ania i tej walki o nasze najświętsze 
d o b ra ! (Brawo 1 w Kole polakiem i na lewicy.)

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z aeh., W arm ii i  M azur
B isk u p iec . Ks. kapelan H eller z Bi­

skupca ustanowiony adm inistratorem  probostwa 
"w Szczytnie a ks. kapelan Langkau przenie­
siony z Bisztynka do Biskupca.

Z G rud ziąd zk iego . U  dziedzica D ę- 
bińca, p. Rybińskiego, bawiło dwóch panów 
w gościnie, którzy też tam  na noc pozostali. 
W idocznie zamknięto za rychło piec w ich 
pokoju, bo nazajutrz znaletiono obydwóch w 
łóżkach bez przytomności. Jednego zdołał 
lekarz przywrócić do życia, drugi już nie żył.

S w iec ie . W przeciągu bieżącego roku 
zostanie kościół w Przechlowie przez nadbu­
dowanie znacznie powiększony, o co się 
zwłaszcza tamtejszy szanowny proboszcz ks. 
W elnitz bardzo stara.

Z Ś w ieck ieg o . W  polu, jak  na wiosnę, 
órka idzie w najlepsze; w niedzielę był jeden 
stopień ciepła.

G niew . W  zeszłą sobotę spłonęły na 
wybudowaniu tutejszem  stodoła i stajnia, na­
leżąca do p. Gąńczy.

L ipow iec. Przed kilku dniami spalił się 
na  wybudowaniu w W ałach dom wdowy Re­
giny Spitka. Podobno ogień został podłożony.

P asym . W  Dużym Rusku gospodarz 
M. Langkau zeszłej soboty idąc z dyszlą do 
kuźni, padł na ślizgawicy i złamał sobie p ra ­
wą rękę od łokcia do ramienia.

Ł u kta . Dnia 13 b. m. około godziny 
wpół do 8 wieczorem wybuchł w stodole po- 
siedziciela Metzing w Pulfniku ogień. Stodoła 
zgorzała do szczętu.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań , f  Sp. Marceli Motty, długo­

letni niegdyś profesor przy gimnazyum św. 
Maryi M agdaleny i szkole realnej, umarł 
onegdsj.

Bydgoszcz. Kopalnie węgla brunatne­
go w Bydgoszczy będą na nowo otwarte. 
Ustawiono wielkie machiny i pobudowano no­
we budynki. W łaściciele kopalń chcą urządzić 
kopalnię na wielkie rozmiary.

In teresu jący  szczegół. Na ostatniem 
posiedzeniu poznańskiego niemieckiego Tow a­
rzystw a historyczno literackiego wygłoszono 
pomiędzy innemi odczyt o odwiedzinach człon­
ków domu Hohenzollernów w Księstwie. Nad 
odczytem tym wywiązała się następnie dyskusya, 
przyczem radzca miejski p. Annus, opowiedział 
taki interesujący szczegół: Podczas pobytu w 
Poznaniu księcia rejenta Wilhelma (późniejsze­
go cesarza W ilhelma I) przedstawiono mu 
radzcę prezydyalnego von Nordecflychta. Na 
zapytanie księcia rejenta W ilhelma (radzca 
Annus był naocznym świadkiem), czy włada 
językiem polskim, odpowiedział p. Nordenflycht 
przecząco, na co książę rz e k ł: „Pożądanem 
jest, aby każdy urzędnik w W ielkiem Księ­
stwie PozDańskiem umiał po polsku*. Zajście 
to miało tea skutek, że p. Nordenflycht po­
prosił bezzwłocznie żyjącego dziś jeszcze pier­
wszego bibliotekarza biblioteki Raczyńskich, 
p. Sosnowskiego, aby mu udzielał nauki języ ­
ka polskiego, a p. Sosnowski do prośby tej 
się przychylił.

U czciw y g ło s n iem ieck i. Na zebra­
niu stronnictwa wolnomyślnego w Nakle wy­
raził się adm inistrator Seehagel z Szczypiór, 
według referatu „Posener Zeitung* pomiędzy 
innemi t a k :

„Lud polski je3t tak samo lojalnie uspo­
sobiony, jak lud niemiecki w dzielnicach pol­
skich, o jakiem ś wrzeniu rewolucyjnem między 
ludem mowy być nie może. Jeśli dziś panuje 
pomiędzy ludnością polską a niemiecką pewne 
naprężenie, to winni temu jedynie hakatyści, 
którzy postępowaniem swem drażnią Polaków. 
Tylko pojednawcza polityka polepszyć może 
dzisiejsze smutne stosunki*.

„R abunek  n azw isk a*  — mówiąc za 
„Posener Tageblattem * — znowu popełniony 
został, albowiem miasteczko Rostarszewo w 
powiecie babimojskim przezwano na „Rothen- 
burg an der Obra*.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
Zabrze. Straszne nieszczęście wyda­

rzyło się tych dni znowu w kopalni „K rólo­
wa Ludwiki*. W  niedzielę rano około go­
dziny 8 zauważyła straż ogniowa pokładu 
Schuckmanna zapach spalenizny, który wciąż 
się wzmagał. Aż do południa straż ogniowa 
usiłowała znaleziony w końcu pożar sama 
przytłumić, ale to się jej nie udało. Mimo ry ­
chłej pomocy ogień zajął już szyb biskupicki, 
tak  że oba szyby do szczętu się wypaliły. 
U latniające się z pożaru gazy dostały się do 
pokładu Heinitza i sprawiły, że dwudziestu i 
kilku górników doznało na sobie skutki tru ­
jących gazów. P iętnastu musiano przenieść 
do laza re tu ; ośmiu z nich już nie żyło, a mia­
nowicie Paw eł Cipa, Jan  Rother, Ja n  Bonk, 
Franciszek Biela, Teodor Badura, Stefan B ie ­
gański, F ranc. Galwas i F ranc. Grzesiok. 
R eszta górn ików : Juliusz Krebs, Jó ze f W ie­
czorek, Franc. Kaczmarek. Jan  Letocha, K a- 
ról Kowalski i P io tr Gwozdek, pow raca po­
woli do zdrowia. Brak jeszcze kilku górni­
ków, którzy również pracowali w szybie Hei- 
nitz, a o których losie dotąd nic powiedzieć 
nie można. Górnicy i urzędnicy dokładają n a­
turalnie wszystkich starań, aby pożar ugasić i 
dotrzeć do nieszczęśliwych którzy dctąd w 
kopalni się znajdują.

Szarlcj. Na stawie pomiędzy Szarlejem S 
a kolonią Nowe Górecko zarw ały się na kru­
chym już lodzie dwa dziewczęta, 8 i 10 lat 
mające. S tarsza z nich dostała się pod lód. 
Dopiero na wołanie młodszej przybiegła na '

I pomoc żona oberżysty Michalika i ocaliła dzieci 
z narażeniem własnego życia. Stan starszego 
dziecka wzbudza jednak obawę, gdyż d ługi 
czas nie zdołano go przywrócić do przy­
tomności.

Opole. Sąd przysięgłych skazał siodłaka 
Franc. Gambusia ze Strzebina na śmierć za 
zbrodnię m orderstwa.

T oszek. W  poniedziałek rano zm arł po 
ciężkiej chorobie proboszcz tutejszy, kanonik 
honorowy i książęco-biskupi komisarz ks. B an - 
nerth.

Wiadomości ze świata.
B er lin . Rząd cesarstw  a niemieckiego 

żąda od parlam entu 1 i pół miliona marek 
rocznej zapomogi dla północno-niem ieckiego 
„Lloyda*, który odtąd w ysy ła regularnie pa­
rowce do Chin (Kiao- Czao).

Sprzedaż biletów peronowych przynio­
sła w ubiegłym roku etatow ym  1746 489 m., 
biletów zaś na miejsca num erowane w pocią­
gach przejściowych sprzedano za 2 420 131 m.

P o d a tek  od stępli wekslowych doszedł 
w grudniu z. r. do sum y 844 675 marek, od 
1 kwietnia zaś do końca 1897 roku przyniósł 
kasie 7 362 905 m. czyli 555 321 m. więcej, 
aniżeli w tym samym czasie roku poprzedniego.

Za grożen ie  gołym pałaszem pewnemu 
cywiliśeie skazany został kapitan Pfeil z 
F rankfurtu  na 2 miesiące fortecy.

„ K o eln ise lie  Y o lk sze itn n g “ pisze: 
Krążyły pogłoski o niełaskawem  przyjęciu 
księcia H enryka pruskiego przez babkę jego, 
królowę angielską, k tórą książę odwiedził po 
drodze do Chin. Pogłoski te doznały potw ier­
dzenia przez stanowcze oświadczenie półurzę- 
dowej gazety „N ordd. Allg. Zeitung*, że ce­
sarz Wilhelm I I  nie odwiedzi latem  napewno 
dworu angielskiego. To zły znak. Stosun­
ki polityczne pomiędzy Niemcami a Anglią 
muszą być kiepskie.

Z różnych stron.
W attengeheid . Rodak S tefan Rejer, 

górnik, został onegdaj okaleczony przy pracy, 
lecz na szczęście nie niebezpiecznie.

W  W itten  przejechał powóz pewnego 
lekarza. Rany, jakie lekarz odniósł, są dosyć 
znaczne.

Bneggeldorf. W  kopalni ołowiu „B ent-
hausen*, zostało zasypanych 5 górników.

W attengeheid . W kopalni „H olland* 
w szybie „van Braam* urw ała się we czwar­
tek lina przy wożeniu węgli. Koń wpadł do 
szybu, z ludzi nikt szkody nie poniósł.

S ch a lk e. Górnik H enryk Bartel z Bulrn- 
ke został w kopalni „Consolidation* zabity.

G elgenkirchen . Młodego łobuza D oh- 
manna, który to niedawno napadł spokojnie 
idącego górnika, ujęto i odstawiono do wię­
zienia.

W  B neren  umarł brat B iskupa-Sufra- 
gana, ks. Gockela z Paderbornu, jeden z p ier­
wszych członków partyi centrum.

Nabożeństwo polskie.
W  Wetter sposobność do spowiedzi św. 22 sty­

cznia po południu i 23 stycznia. Kazanie polskie w  nie­
dzielę po południu o godzinie 1.

W  niedzielę, 23 stycznia, Nieustanna Adoracya w 
D o r tm u n d , w  kościele Najśw. Maryi Panny. Po po­
łudniu od 4 —5 godziny Adoracya dla Polaków.

O. Korneliusz.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hierm it bei dem Kaiserlichon 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „Wiania 
P o lg k i*  aus Bochum (Zeitungspreisliste 122, 
2. Abth. S. 403) fur die M onate Februar und 
M arz 1898 und zahle an Abonnement und 
Be8tellgeld 1,20 Mk.

« 5-

• a *  £

Obige 1,20 Mk. erhalten zu haben, b e -
scheinigt.

........................................... , d----------------------1898,



W I A R U S  P O L S K I .

Tow. św. Barbary w Gelsenkirchen-Neustadt
donosi swym członkom, iż w  niedzielę, dnia 23 stycznia bierze udział 
w  zabawie T ow arzystw a św. B arbary  w  Oberhausen. Członkowie 
winni się staw ić o wpół do 3-ciej do lokalu, gdyż odjeżdżamy o godz. 
2 m inut 55. Zarazem  donosi się członkom, że posiedzenie w miesiącu 
lutym  odbędzie się 2-go lutego, w  święto Najśw . Panny M aryi, a  nie 
w niedzielę 6-go. O liczny udział uprasza przewodniczący.

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen
donosi szanownym członkom i Rodakom, iż zebranie odbędzie się dnia 
28 bm. o godz. 4 po południu w lokalu posiedzeń. Prosim y o liczny 
udział. Donosimy taż szanownym członkom i rodakom  w  Horsthausen, 
iż polskie nabożeństwo odbędzie się 13 lutego, a  nie 23 stycznia. Tow. 
św . Józefa przystępuje wspólnie do Komunii św ., dnia 13 lutego spo­
sobność do spowiedzi św. Bliższe szczegóły będą później ogłoszone. P ro - 
simy o tej zmianie innym rodakom  powiedzieć. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Bochum
donosi swym  członkom, iż w  niedzielę, dnia 23 stycznia o godz. 4 -tej 
po poł. odbędzie się w lokalu p. G allanda (Schfirmann) posiedzenie, na 
które się w szystkich członków zaprasza. T akże Rodacy, którzy chcą 
do tow arzystw a wstąpić, będą mile widziani. Z a r z ą d .

Proszę, aby zarząd się staw ił o godzinę prędzej, t. j. o godzinie 
3 po południu, w  celu  załatw ienia niektórych spraw .

_______________ P  r z e w  o d n i c z ą c y .

Koło śpiewu „Harmonia" w Wattenscheid
donosi szan. Rodakom, iż nie w  niedzielę, duia 13-go lutego, lecz 
30-gO stycznia odbędzie się nasza zabaw a na sali p. B reckling- 
hausa. K oła śpiewackie, które już zaproszenia odebrały, prosim y przybyć 
30-gO Stycznia. Program  je s t następujący: O w pół do trzeciej
wspólny obiad po 1 m arce na osobę. Arkusze do podpisyw ania leżą 
w  powyżej wymienionym lokalu, u p. Teodora Kuhna i p. Franciszka 
Krajewskiego, Sildstrasse nr. 23. Następnie będzie koncert z śpiewem, 
wykonanym  przez koła śpiewaków polskich, a  w końcu taniec. W stę­
pne na zabaw ę było już  w pierwszych num erach „W iarusa  Pclaidego11 
ogłoszone. O liczny udział prosi________________ Z a r z ą d .

Dalszy ciąg

aukeyi
u b r a ń  dla m ę ż c z y z n  i  c h ło p ­
c ó w , _ ż a k ie t ó w ,  s p o d n i,  
k a m iz e le k ,  p a le t o t ó w ,  u - 
b r a ń  d la  r o b o t n ik ó w ,  t o ­
w a r ó w  w e łn ia n y c h ,  b i e ­
l iz n y ,  k a p e lu s z y ,  c z a p e k ,  
p ła s z c z y  d la  k o b ie t  i d z i e ­
w c z ą t ,  u ż y w a n y c h  u b r a ń ,  
o b n w ia  d la  p a n ó w , m ę ż ­
cz y z n , k o b ie t  i d z ie c i ,  o r a z  
d la  r o b o t n ik ó w  odbędzie się

we środę, 
dnia 26 stycznia
w sali gościnnego L a n g c n k R m -  
p e r a  w  I to c h u m , przy rogu 
ulic R o tt-  i Roonstrasse.

Sprzedaż rozpocznie się o g. 10 
z rana  i potrw a przez cały dzień.

D o rp fn gb au s, 
zaprzysiężony komisarz aukcyi 

w Bochum.

Kolo śpiewu ,.Halka“ w Bochum
podaje do wiadomości, że w  przyszłą niedzielę o godz. 1 je s t w alne  
zebranie, na które w szystkich członków i gości zapraszam y.

Z a r z ą d .

Największy skład polski!
Najkorzystniejsze źródło zakupna

w sz e lk ie g o  rod zaju  z e g a r k ó w  i a r ty k u łó w
w  zakres zegarm istrzowstwa wchodzących.

Tylko  
16, mr.
p. zaliczkę 

franko! 
z prawdziwym  
polskim  orzeł- 

■  kiem, lub w i-  
”  zerunkiem  

M atki Boskiej 
szczero srebr. 
z złot. brzeg, 

rem .cyl. n .ilO  
kamień, do­

brze i s ta ran ­
nie obciągnię­
ty  Piśm ienna 
gw arancya 3  
la t a .  K lu­

czykowy od 18 
do 50 mr. Je s t  
to nadzwyczaj 
śliczny, trw ale 
budowany ze­

garek.

Specyalność:

Zegarki
k ie sz o n ­

k o w e
w  najrozm ait­

szych m ustrach 
i wielkościach 

jako  też 

z Matką B o­
ską, orze ł­
kiem. soko­

łem i orzełk. 
z pogonią.

Prosim y nad­
mienić, czy du­
ży, średni lub 

mały.
Gdy 6 zegarków razem, 

każdy o 1 mr. taniej, 
po 16 ,30  18, 19, 21, 2 5 , 2 8  do 8 0  m a rek .

Bracia Paschke w Ostrowie.
Serdeczne „Bóg zap łać11 za przesłanie mi tak  nadspodziewa­

nie dobrego i ślicznego zegarka, który bardzo punktualnie chodzi 
i  tak  tani, bo tylko za 16,75 m r., w e W estfalii kosztow ałby naj­
mniej 24 mr. Z szacunkiem

J a n  H e n c ia k ,  W ette r  nad Ruhrą.

Szan. Panom  P aschke w  Ostrowie (W . Ks. Poznańskie) 
zasyłam y serdeczne podziękowanie z obczyzny za dobre zegarki, 
budziki i t. p., któreśm y ze składu tych Panów  odebrali za tanie 
pieniądze. Kochani R o d a cy ! przy  potrzebie udajcie się z całem 
zaufaniem do Braci Paschke, bo tam je s t  rzeczywiście usługa rze­
telna i oprócz tego jeden  z naszych. N a tern miejscu składam y 
im nasze serdeczne „Bóg zap łać11.

W aw rzyniec Maciejewski. W alen ty  M atyniak. St. Św itała. 
Józef Darwicki. M. Szymaniak. M. M atuszczak. Jak ó b  Paw lak. 
Kaźmierz Kuźniacki. Kaźm ierz Chwaliński. Ignacy W oźniak.

Stanisław  Janicki. Józef Derwich. Marcin Grześkowiak.
W ojciech Jakóbow ski. Jakób  M arcinkowski.

W iarusy  z Kirchlinde, z M arten i z Dortm und w  W estfalii.

N M M N N f l N M t C M M ł
Wiec polski w Herne

odbędzie się w  niedzielę, 2 3 -g o  S tyczn ia , o god z. 
w poi do 12 w  p o łu d n ie  na sali p. Nussbauma. P o ­
nieważ pod obrady przyjdą ważne sprawy dotyczące P o­
laków7 na obczyźnie, przeto liczny udział Rodaków z Herne 
i okolicy bardzo pożądany.

A. W o jczyń sk f, przewodniczący komitetu głów nego

Od 1—go lutego p r z e n io s ę  
mój skład 2 domy dalej od te ra ­
źniejszego ku F r e d e n b a u m ,  
róg ulicy
Miinsterstr. i Lambachstr.
w pobliżu kościoła św. Józefa. Pole­
cam się nadal szanownym rodakom 
do łaskaw ego uwzględnienia.

F ra n c . J a k u b o w ic z ,
r z e ź n i k .

Polecam  się do

oprawiania obrazów
i  w ia n k ó w  ńlubnyeh

i gw arantuję za dobre wykonanie 
i że się nie zakurza. Mam za­
wsze na składzie w ielki wybór 
ram do obrazów, wianków ś lu ­
bnych i fotografii, oraz piękne 
obrazy i błogosław ieństwo domu. 
Polecając mój skład uw adze sza­
nownej publiczności kreślę  się

Henryk Hutsche,
C astrop ,

Kriegerdenkmalstr. nr. 3.

Cygarniczki 
z piany morskiej 

i bursztynu.

Szanownej publiczności m iasta

Herne i okolicy
Cygarniczki

|z w i ś n i ó w e  k 
i rogu.

donoszę uprzejmie, iż mój s k ła d  znajdujący się naprzeciw  ko­
ścioła katolickiego p r z e n io s łe m  do domu przy ulicy

Bahnhof- i Heinrichstr. 54.
Dziękuję Szanownej Publiczności po w iele razy, iż mnie 

raczyła obdarzyć zaufaniem i proszę o dalsze poparcie, z mej 
strony zaś i nadal starać  się  będę, ażeby szanownych odbiorców 
dobrym  i rzetelnym  tow arem  jak  najbardziej zadowolić.

Fr. Hol ting, H erne
przy ulicy

Bahnhof- i Heinrichstr.
n r . 5 4 .

W ybór  
artykułów ze  

skóry.

Krótkie i długie

fajki.

Wszech nauk lekarskich 
Doktor

C. A. Schramm
w Gelsenkirchen

K aiserp latz  3,
(obok Dr. Robbers’a) 

udziela porady w e w szy­
stkich chorobach, m ianowi­
cie kobiecych i dziecięcych  
iw  zastarzałych przypadkach 
a mówi po polsku. 
Przyjmuje rano od 8 do 12.

L is to w n ik
zaw ierający w zory listów wszel­
kiego rodzaju. Cena 50 fen., z 
przes. 60 fen.
A d res: „W iarus Polski11, Bochum

Prawdziwe tylko z iirmą:
I   . _ 1
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o

oo
o

o o

Liche trawienie
regularny stolec.

W ciąż nowe l i s t y  d z ię k c z y n n e  n p .:

C ie r p ie n ia  ż o łą d k a .
0 1  la t 8 potrzebow ałam  pańską esencyę 

życia przeciw  cierpieniom żołądka i jestem  z niej 
nadzwyczaj zadowolona.

S k a r i  i n ,  P ru sy  Zachodnie.
8 .  W o lf f ,

w łaścicielka gościńca.
Dr. F e rnesta  esseneya życia tylko prawdziwa, 

jeżeli sporządzona przez firmę C. Lilcka w  K o­
łobrzegu, je s t  skuteczną przy zepsutym  żołądku, 
braku  ap e ty tu  i w  ogóle przy lichem  traw ieniu. 
Dr. F e rnesta  eseneya życia oddala z żołądka ze­
psute soki, a przy zatw ardzeniu też działa sku­
tecznie. Dalej u łatw ia  traw ienie przez łagodne 
działanie, naw et w tedy, gdy inne środki nie 
skutkow ały.
N abyw ać można po 1 ,0 0 ,  1 ,5 0  i  3 , 0 0  m . 

w  niem al w szystkich aptekach.
Ostrzega się przed naślodownietwami.
S k u te c z n e ,  w y p r ó b o w a n e ,  r z e t e ln e .

Praw dziw ą esencyę życia n a b y w a ć  m o ­
ż n a  we w szystkich aptekach w Bochum, sk łady: 
w aptece W eb era , starej aptece, w  aptece H or- 
nunga, w  aptece pod aniołem (E ngel-A potheke), 
w W eitm ar u aptekarza Schulte-H erw eling, w 
H arpen u aptekarza Bussego. w W atten sch e id : 
w  aptece „S tad t-A po theke11, w  aptece Hoynik w 
aptece „G erm ania-A potheke11, a  prócz tego w n ie­
omal wszystkich aptekach.
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Szanownym rodakom  z B o t t r o p u  i okolicy polecam  

się do wykonyw ania

ubrań męzkich
=  podług miary. =

W arsz ta t mój pow iększyłem  w  ostatnim  czasie o tyle, 
iż będę m ógł zamówienia prędzej w ykonyw ać niż dotychczas. 
Rodacy ! popierajcie swoich !

J a n  Sw oboda, 
w Bottrop, ulica Prosperstr. nr. 128.

Lilek, Kołobrzeg (Colberg) 

°8° Odpłata! c§q °§° Odpłata!

M ebłe! #  M eble!
Dostawa całych wypraw.

Towary wyściełane własnej roboty,
G a r d e r o b a  d la  m ę ż c z y z n , c h ło p c ó w  i  n ie w ia s t ,  t o w a r y  
ł o k c io w e ,  f ir a n k i ,  d y w a n y ,  m a te r y e  n a  s u k n ie ,  m a te r y e  

n a  p o w ł o k i ,  o g n is k a ,  w ó z k i  d la  d z ie c i  i t d .  i td .
N a jta ń sze  ceny- ! w wielkim w yborze N a jta ń sze  c e n y !
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na odpłatę
tylko u

W ilk Rosnera
G e lse n k ir c h e n , D ortm u nd ,

Louisenstr. 33, niedaleko dworca. L udw igstr. 13, przy ul. Brtickstr.
D u isb u rg

M ussfeldstr. 8 /II, przy  bram ie „M arienthor11.

O O O  14-dm ow a albo mie3ię- GO Q  • i •
Ci czna. jak  kto chce O tapiceraki.

40,000 odbiorców na q q q  
odp łatę  obsłużono. Q

3 .  druk, nakład i redakayp odpowtedztałay. Antoni Brejshi w Boshum. -  Nakładem t esałonksmi Wydaiwniotwa „ Wiansaa Polskiego11 w Bochum.


